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f^oznnńą 4 lutego. Z okoliczności broszury o spra- 
polskićj, świeżo wyszłćj w Dreźnie, piszą nam z tego

c Drezno, 2 lutego. O sprawie polskićj myśleć, jak ona 
się przedstawia, do tego potrzeba pewnego już hartu du- 
aby w rozpacz nie wpaść. Nie dziwimy się tćż wctle, że 

(którzy odwracając oczy od tego, co się dzieje w ojczyźnie, 
ają tylko pociechy w księgach, w rodzinie lub staraniu 
o bytu materyalnego; nad tymi jedynie ubolewamy, co 

zwątpienia gasić chcą w kałużach rozpusty i uciech świa- 
ch. Próżna rozwodzić żale nad tćm, co sę stało. Rze- 
_okonane badać należy, aby w przyszłości błędów raz spel- 
ych nie powtarzać, nie zaś aby rozrywać głębićj i tak już 
znie dolegające rany.
Ubiegłe powstanie polskie uważają tylko za walkę Polski 
syą; przecież, chociaż sama Polska przeciw Rosyi walczyła 

Jjńie’ była to więcćj walka Austryi z Rosyą, niż Polski, 
trya’ wypowiedziała wojnę Rosyi, biła się z nią Polakami, 
ićj pokój zawarła poświęciwszy narzędzie, którćm się po- 
iwała. Mimo zawodu doznadfego od Austryi dziś jeszcze 
du ją się ludzie, którz| w podołfiaych ikoiicznościach podo- 
daliby się oszukać. Niechaj za lat kilkanaście zagoja s’ę 

o rany, a naród trochę «1 odzyskaj, niechaj Rosya nieflza- 
i fałszywćj swćj w oblec Falski polityki,'1 postępy rakutyie 
strojone w jezuickie mamidła i frazesy znajdą znowu wstęp 
erca niewytrawnego narodu. Pracujmy na polu ekonotni- 
m z jak największćm wytężeniem i najpomyślniejszym 
kiem, będzie to próżny trud Syzyfa, jeżeli pojęcia polity

cy narodzie się ais wyrobią; gdyż ...przyszła generacya 
i znów wszystko na kartę, jak tegeczesfla stawiła -za Uda 

dmuchem austryackim lub ańgiejskim;-'któremu--esleżęć 
zie na zatrudnieniu Rosyi. ' I
Zdaje nam się przeto, te nie leży winteresie Polski, 
wę naszę sprowadzać z pola politycznego na pole wyłą- 
i e ekonomiczne, na którćm jeszcze jesteśmy słabsi i mnićj

¡wiadczeni niż w polityce. Nie potępiam ja ani pracy ani 
zędności, owszem z utęsknieniem wyczekuję chwili, w któ- 
Polacy zaczną szczerze pracować i troskliwie oszczędzać, 
ponieważ mniemam, że Polacy nie tylko są spólecznością, 
i narodem, zdaje mi się, powinni wciąż sprawę swifi i z sta- 

iska politycznego rozpatrywać. 1 r |\
Sprawa polska przez Europę jest dziś ąważaną jako dy- 
atycznie upadła, a w kombinacye polityczne zdaje się 

paco ją wciągnąć po raz ostatni na zjtździe cesarzy Napo- 
a z Aleksandrem w Nicei. Tak przynajmnićj zapewnia 

or broszury, świeżo tu wyszłćj p. t..,Polska w 1865 roku“, 
utor Kolonna (jest to jak się zdaje pseudonim autora, 

rego narodowość trudno odgadnąć) pisze: „Cesarz Aleksan- 
gdyby przeświadczył się wyraźnie, że Polacy „ „zrzekli się 
zeń““.. . mógłby na żądanie Europy, objawione czy 

aa kongresie czy na innćj drodze, oddać Warszawę samćj 
•ie, zatrzymując Wilno. Tyle tćż cesarz Napoleon usiłowsł- 
i mógł wyjednać, gdyby go Polacy zapewnili, że się tćm za-

Niedziela, 5 lutego 1865.
... . . ,1,, 11 ggasE-SCTaa. i. ,'l j. .......

dowolnią. Jeżeli na pierwszym zjcźizie w Nicei sprawy pol
skićj ( Statecznie nie rozwiązano, stało się to dła tego bez wąt
pienia, że żaden z obu cesarzy nie mógł przypuszczać, iżby 
Polacy do skromniejszych i możliwszych rozmiarów żądania 
s e ograniczali.“ Cała broszura p. Kolonny zajmuje się dowo
dzeniem, iż Polacy powinni poświęcić Litwę w zamian za nie
podległość Kongresówki i przymierze z Rosyą. Nie można od
mówić ani bystrości rozumowaniom autora, ani dobrych chęci 
usiłowaniom jego pogodzenia dwóch plemion słowiańskich to
czących ze sobą bój zacięty, ale wątpimy bardzo aby słowa 
jego, lubo nieskończenie zręczniejsze od podobnych wywodów 
Dz. Warszawskiego, odniosły skutek przezeń pożądany, 
a wątpimy z przyczyny, którą autor przewidział, mówiąc: „że 
ani prasa polska ani osoby zaszczycone w Polsce zaufaniem 
rodaków na karb własnćj odpowiedzialności wziąć nie zechcą 
uczynienia wielkiego i stanowczego zwrotu w polityce narodo- 
wćj, która dotąd inną szła drogą.“ Dodamy jednak, że bar- 
dzićj jeszcze wątpimy, iżby Rosya rzeczywiście w podobny 
wejść chciała z nami kompromis, który prawdopodobnie wię- 
cćjby jćj, niż nam, przyniósł pożytku. Rosya sądzi, iż cał
kiem już Polska na jń*a^ spoczywa bezsilna i zwyciężona; 
że tak niajest przekWI^^ za lat kilka, kiedy miną pierwsze 
chwile •rozpaczy w Polsce.

NPan raczył kawalerowi zakosu maltańskiego Joannitów hr. 
Fryderykowi Leopoldowi Schmiesing Eersseubrogk w Gwaldryi 
za odznaczenie się-na poln walki w pielęgnowaniu rannych udzielić 
order orła czerwonego trzeciej klasy z pętlicą na wstędze do orderu 
domowego Hobenzolierów.

Berlin, 3 lutego. Mający najwięcćj udziału w banku pru
skim przyjęli dziś propozycją uczynioną im przez ministra 
handlu, aby w innych państwach niemieckich zakładać banki 
filialne.

GC. Z Górnego Szląska, 27 styeznia. Byłem na jamarku 
w Pszczynie i nie mało ucieszyłem się, przypatrując się ży
wemu ruchowi około stołów księgarskich, które wieśniacy li
cznie otaczali. Księgarze mile mnie witali i dziękowali ser
decznie, że im przed dwoma laty pierwsze kalendarze chełmiń
skie od majstra Przyjaciela Ludu pokazałem. Wtedy wręczy
łem kilku księgarzom dwadzieścia kalendarzy, a dzisiaj mi 
oświadczyli, że już każdy po kilka set sprzedał między wieśnia
kami. Prosili mnie znów, abym ifi poradził o podobnych ksią
żkach ludowych, w czćm rozumie się chętnie ich życzeniom 
zadosyć uczynię. Przeglądając książki wystawione, żal jednak 
ogarnął serce meje, gdyż oprócz ks;ążek modlitewnych nie 
znalazłem ani jednćj książki dobrćj. Widziałem kilka książek 
Gonschorowskiego, nad któremi księgarze narzekali, że ciężko 
odchodzą. Z własne o zaś wiem doświadczenia, że pastoro
wie ew&ngieliccy wszelkiemi siłami je rozszerzają. Pojąć tego 
nie megę, jak książki G mschorowskiego i podobne kalendarze 
ewangielickie, pisane nie w polskim ale w jakimś barbttrzyń-
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skini języku ludowi zalecane i sprzedawane być mogą? Naj
liczniej na jarmarkach szląskich znaltźć można książki Nowa
ckiego i Mikołowa. Nowacki jest drukarzem, księgarzem, 
wydawcą i autorem licznych książek, któremi zalewa jarmarki 
i odpusty nasze. Często się jeszcze sprzrdiwsją książki od ko
ścioła i od świeckićj zwierzchności zakazane jako to ,,Ź >1 oj
ców świętych", „Listy Panny Maryi“ i podobne utwory. Ze 
Nowacki bajki jak „Meluzynę“, „Bogaty Sygfryd“ itd. rozsze
rza, łatwićj mu przebaczyć można, chociaż grzeszy przez to, że 
je w okropnym pisze języku. Niczćm usprawiedlić się nie da, 
że się poważa staropolskie pieśni kościelne jak; „Kto się 
w opiekę“ przerabiać i odmieniać wyrazy czystopolskie jemu 
znać niezrozumiałe. O żeby jak najprędzćj stoły księgarzy 
tych napełniły się dobremi książkami polskiemi 1

Rozmawiałem z wieśniakiem, który trzy nowo kupione 
książki trzymał pod pachą i zapytałem dla kogo kupił książki? 
„Dla dzieci moich i dla siebie 1“ odpowiedział wieśniak. Po
chwaliłem go, że dba o oświatę dzieci i nadmieniłem, że pewnie 
dziatki pilnie posyła do szkoły. „Posyłam pilnie do szkoły“ 
odpowiedział wieśniak, „ale nie spuszczam się we wszystkićm 
na szkolę, bom mędrszy po szkodzie.“ Westchnął i tak dalćj 
ciągnął: „Łaskawy Panie, posyłam już czwarte dziecko do 
szkoły. Przy pierwszym chłopcu spuściłem się zupełnie na 
szkołę i nie starałem się o to, czego go tam uczono. Dziwiło 
mnie jednak, że chłopak, skoro szkołę opuścił, ani raz nie wej
rzał do jakićj książki. Każę mu w niedzielę czytać w Żywocie 
Świętych, a tu zacznie chłopiec jąkać i z przestrachem przeko
nałem się, że po pilnćm siedmicktnićm odwiedzaniu szkoły 
ani czytać się nie nauczył. Chłopiec zawstydzony wymawiał 
się, że się w szkole uczył najwięcćj po niemiecku, a mało po 
polsku. Cóż tu było robić? Kłopocłem się długo, aż go na
reszcie zawiózłem do Glewic, aby, gdy już zaczął po niemiecku, 
w niemieckićm gimnazyum dUćj „studował“. Nowa zgryzota! 
Chłopca nie przyjęto dla tego, że jak się pokazało, po niemie
cku nie rozumie. I cóż z synkiem zacząć? Nie umie ani pa 
niemiecku ani po polskul jakże będzie Pana Boga chwalił, 
i jakże czas wolny od pracy przepędzi? Nie pomogło nic, 
musiałem sam podrostka uczyć polskiego czytania. Jednak 
kupiłem sobie rozumu. Odtąd uczę sani dziatki, ażeby je za
chęcać, z każdego jarmarku przynoszę książkę nową do domu. 
Dziatki czytają koleją wieczorami, i przywykliśmy tak do ksią
żek, żeby nam bez nich trudno było.“

Jak to na jarmarkach bywa, opowiadającego otoczyła ku
pka ludzi, potakiwali głowami, a jeden i drugi wieśniak oświad
czył, że tćż tak w domu postępuje. Pożegnałem poczciwych 
wieśniaków, ale przypadek jarmarczny nie wyszedł mi z głowy 
w którćj się różne roiły myśli. Jest to osobliwą oznaką dru- 
gićj połowy wieku niniejszego, że duch czasu obudził naro (y 
ze snu ietargicznego, że dziwnie poruszył i najniższe warstwy 
społeczeństwa. Narody dążą do wyzwolenia się i swobody, 
i poznają coraz jaśnićj, że oświata jest jedynym środkiem dła 
uzyskania i ustalenia wolności. Co wszakże badacza najwię
cćj zajmuje, jest to spostrzeżenie, że narody nie oglądają się
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Więzienia rosyjskie.
Sądzę, ii nie od rzeczy będzie poświęcić kilka słów pa- 

ci naszych nieszczęśliwych rodaków, jęczących w więzie- 
ch rosyjskich, lub na wygnaniu w Sybirze. Nie mogą 
myśleć o szczęściu i swobodzie, wiedzą bowiem dobrze, iż 
’ja nic łatwiejszego jak dostać się do niewoli, nic zaś tru- 
“jszego, jak się z nićj wydostać. O ileż to łez zlało wię- 
ma rosyjskie, ileż gorących westchnień poszło do tronu 
jwyższego, to tylko Jemu samemu wiadomo 1 Pragnę tylko 
6 krótki a prawdziwy opis, sposobu więzienia i prowadzenia 
aztwa w Warszawie i na prowincyi.

.W cytadeli w Warszawie jest przeznaczony osobny pawi- 
jedynie dla tak zwanych głównych przestępców politycz- 

bardzoby się jednakże ten omylił, któryby sądził, iż 
misya śledcza posiada na nich dowody potępiające ich: o ta- 

jest zbyt mało tamże, większa część jest takich, którzy 
>ąc denuneyowani, swćrn wykształceniem i szacunkiem ja- 
!go zażywali podpadają podejrzeniu, iż mogli w powstaniu 

" zsze stanowisko zajmować. Więźniowie, będący w tym pa- 
¡gł lanie siedzą w małych komórkach, każden osobno. Ponie- 

iz zaś grobowa cisza w calem więzieniu panuje, przeto roz- 
^wiać nawet przez stukanie jest niepodobieństwem. Żołnie- 
fh na warcie nie wolno się ruszać z miejsca;

° ^*y korytarz wysypany jest piaskiem tak, iż nawet kro- 
zbkżającego się stróża nie słychać. Ten zaś ma surowo 

J.a’-atlę, aby dla więźnia był niemym, do tegoż nie prze- 
Ia’ a-D' na pytani# odpowiadał. Można wymyślać mu 

‘hnd -8-1® 8°’ to wszysŁko napróżno, gdyż on jak mumia 
• zi i wychodzi, ustawicznie milcząc. Tę grobową ciszę 
:ed7Wa czasu do czasu tylko stuk i łoskot zasuw i rygli, 
i dwk . y kolejno bywają wypuszczani na chwilę
iezio/1 załat^’a s>§ to wypuszczanie jednakże tak cicho, iż 
enia Daw®t nie słyszy, jak w (ćj chwili obok drzwi jego wię- 
‘zv ’ ^8P.^wl69eó. przeszedł. Nadto przy aresztowaniu, 
b 1Z7*’ Obierają wszystko to co przypomina kruszec, 
iski ’ szelki Tsz^? w r®ku w^żn*a niebezpiecznćm, nawet

. temNodhie8t n?j°,kropniejszą dla naszego więźnia; w nocy bo- 
owadzaL ^»misja śledcza. Oli godzinie w nocy prze- 

azają kilku żołnierzy więźnia do izby śledczćj, gdzie au

dytor wraz z kilku oficerami zadaje mu rozmaite pytania i żą
dają, aby się przyznał do winy: gdy tego uczynić nie chce, 
natenczas na dany znak rozsuwa się podłoga tak, iż więzień 
niespodzianie zapada się do połowy pod podłogę. Pod podłogą 
znajdujący s ę oprawcy rozbierają nieszczęśliwego i biją go 
nahajkimi, podczas gdy u góry śledztwo się prowadzi. *)

Gdy nieszczęśliwy skatowany zemdleje, cdorowadzają go 
napowrót do więzienia, aby, gdy przyjdzie do sił, znów go za
wezwać Często komisya używa innych tortur, aby do zeznań 
przymusić. Czy te zeznania są prawdziwe lub nie, każdy so
bie sam odpowie. Tą manipulacyą Moskwa nigdy do prawdy 
nie dotarła. Jedni bowiem milczeli jak grób, drudzy zaś, chcąc 
koniec położyć katuszom do prawdy podobne bajki wymyślali. 
Ztąd tćż te nieraz pocieszne historye Dziennika War
szawskiego.

Więzienia na prowincyi nie nmićj są przykre, ze względu 
zaś sanitarnego daleko gorsze. Tutaj bowiem bez różnicy 
wszystkie stany razem się mieszczą, więzień polityczny musi 
z zbrodniarzem lub złodziejem razem siedzieć. Ponieważ kil
kudziesięciu jeden lokal zajmują, którzy za posłanie troebę 
słomy dostają, zaś z zewnątrz komunikacya zbyt utrudniona, 
a używanie świeżego powietrza surowo wzbronione; przeto ła
two sobie wyobrazić, jaki nieporządek się wkrada. Robactwa 
tak dużo się namnożyło, iż np. jak w Kutnie po ścianach się 
przechadzało. Teraz w tym względzie podobno troebę ulgi zro
biono. Zaprowadzono prycze, sienniki i nieco porządku. 
Gorzką była ułudą wiadomość o wysłaniu z Petersburga fligiel- 
adjutanta Annieńkowa, w celu zwiedzenia więzień politycznych 
w Królestwie; znamy się na wybiegach rosyjskich, które 
często dla zamydlenia oczu Europie bywają przedsiębrane, 
a które wszystko wykryją byle nie prawdę. Przybywszy p. An-

*) Winniśmy prawdiie tu oświadczyć, że osoby z któremiśmy 
rozmawiali a które przed laty trzymano w więzieniach rosyjskich, 
jakkolwiek na straszenie męczarnią się skarżyły, na podstęp i na 
głodzenie, przecież twierdziły, że ich w śledztwie przed wyrokiem 
nie bito ani nie brano na tortury. W obec głuchych pogłosek prze
cież krążących o takiem pastwienia się po więzieniach, boć 
o egtekucyach Sshwartza jeżdżą ego po kraju pełne były gazety, 
zostawiamy dobrej wierze autora odpowiedzialność za szczegóły tu 
podane, które zresztą najzupiłnej odpowiadają powszechnym wie
ściom o procedurze używaućj w tajnych śledztwach rosyjskich. Prze
cież autor wymienia fakta. Idzie o to, esy takie okrucieństwa są 
strasznemi wyjątkami, a choćby niemi były, już rzecz okropna. Przyp. 
Red. Dzień. Pozn.

nieńkow do więzienia, każdemu zadawał pytania wprawdzie 
grzecznie: „jak Pańska familia“, „zkąd Pan jest ;ś“, „za co 
aresztowany?“ ale nie czekając dalszego wywodu, umykał do 
drugiego itd. Często tćż poprzestawał na wytłćmaczeniu to
warzyszących mu oficerów, nie wchodząc w dyskurs z wię
źniem. I odjechał, aby zdać sprawę iż wszystko w należytym 
porządku zastał i nigdzie nadużycia nie napotkał. Jednakże 
na prowincyi najwięcćj się bezprawi dzieje. Naczelnik powiatu 
wojenny jest udzielnym księciem w powiecie, dokazuje i trzę
sie całym powiatem. Lubo w każdćm mieście powiatcwćm 
znajduje się komisya śledcza, jednakże nic się nie dzieje bez 
postanowienia naczelnika, którego nawet komisya słucha i oba
wia się. Ci naczelnicy wojenni powiatowi, albo tćż ich pomo
cnicy mianowicie rodem z Kurlandyi jak np. niegdyś major 
Schwartz, który utonął, Bremzen w Łodzi i Osten-Sacken w Ku
tnie i inni, nie przebierali w środkach, gdy szło o dokuczenie 
naszym więźniom. Przez luty, marzec i kwiecień co noc pra
wie przychodził major Schwartz wraz z 6 obwieszczykami do 
więzienia o wpół do 11 i pozostawał aż do 1, rozkazując przy
prowadzać przed siebie różnych więźaiów politycznych; któ
rych, gdy się nie ebeieli przyznać, obnażyć kizał i bić nabaj- 
kami dopóty, dopóki nie zemdleli. Przybycie jego do więzie
nia budziło wszystkich w więzieniu, każdy drżał mimowoli, 
oczekując rychło go zawezwą. Rzeczywiście były to okropne 
noce, gdzie o śnie myśleć nie można było, jęki bowiem męczo
nych z duli dochodziły uszu i zgrozą przejmowały. Nie oszczę
dzał Schwartz nawet już na śmierć wskazanych, ale w nocy, 
poprzedzającćj śmierć ich, kazał im jeszcze po kilkadziesiąt 
nahajek wyliczyć. Ileż to niewinnych powieszono, bo czyż mo
żna mówić o sprawiedliwości tam, gdzie innego nie ma dowodu 
jak przyznanie się do winy w czasie mąk i katuszy.

Jak mało Moskwa życie więźnia ceni, niechaj posłuży za 
przykład co następuje. Przyprowadzono do Włocławka p. Ku
czyńskiego, ucznia uniwersytetu z Warszawy, podejrzanego 
o udział w organizacyi. Tenże zaprzeczał temu i zapewniał że 
jest niewinnym. Te zapewnienia niewinności zdawały się być 
n eprawdziwemi majorowi Schwartzowi, gdyż już drugiego 
dnia przybywszy przed północą z obwieszczykami do domu 
więzienia, kazał p. Kuczyń?kiego zawezwać i gdy tenże na 
wszelkie twierdzenia Schwartza odpowiadał, iż o niflzćm nie 
wie, kazał go p. Schwartz rozłożyć i przeszło sto nahajek mu 
wyliczyć. Na pół nieżywego odniesiono nieszczęśliwego do celi



za obczyzną, jak się to działo w drugićj połowie zeszłego 
wieku, kiedy Francya i kierunek jćj oświaty był hasłem dla 
reszty Europy. Dzisiaj każdy naród tylko na własnój drodze 
chce postępcwać, a poznawszy, że obczyzna zawsze była ma
cochą nieżyczliwą, rzuca tćj jarzmo i opiera się na własnych 
siłach. Nie myślcie je inak mędrcy i uczeni wieku dzisiejszego 
że to owoce prac waszych, żeście wy naród ocucili, że wy jego 
kierujecie krokami 1 Bóg to sam czyni 1 Bo któż to poruszył 
wieśniaków naszych, którzy nic nie słyszeli ani nie wiedzą 
o usiłowaniach waszych, że się uciekają do książek polskich, 
i że tek mimowolnie dążą za narodowością, chociaż tego wy- 
wyrazu „narodowość“ ani nie znają. Bóg to czyni, ten Bóg, 
który dotąd nie pozwolił, żeby język nasz pogardzany na 
Szląsku, upadł zupełnie pod natarciem niemczyzny, którćj 
takie środki stoją na pogotowiu do usług.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 lutego. Do rady stanu Królestwa Polskiego 

powołano ukazem carskim na członków na rok 1865 prałata 
ks. Zwolińskiego, hr. Piotra Łubieńskiego, szambelana dworu 
c rskiego Marka Chodyńskiego, b. gubernatora płockiego 
Dominika Dziewanowskiego, b. gubernatora augustowskiego 
Korytkowskiego i rzeczywistego radzcę stanu Trzetrzewiń- 
skiego.

ROSYA.
Petersburg, 2 lutego. Ukazem carskim zwolniony 

został z urzędu gubernatora Kijowa, Podola i Wołynia, je
nerał Annieńkowi otrzymał urlop zagranicg na pół roku. 
Następcą jego mianowany gubernator orenbnrgski jenerał 
Bezak.

AUSTRYA.
* Lwów, 1 lutego. Senat uniwersytetu lwowskiego otrzy

mał w tych dniach od namiestnika uwiadomienie, że stan wy
jątkowy, zaprowadzony przed kilku miesiącami na wszechnicy 
lwowskićj i wszystkie połączone z nim obostrzenia, jak np. 
czytanie co tygodnia katalogów, składanie kart legitymacyj
nych na policji, nadzór policyjny i obowiązek dziekanów 
uwzględnienia policyjnych uwag przy podpisywaniu frekwen- 
tacyi nareszcie zniesiono.

Wyszedł pierwszy numer zapowiedzianego pisma rus
kiego Niwa, pod redakcją Konstantego Horbala. Jak sądzić 
można z programu, pismo to redagowane będzie w duchu ru
skim, a nie moskiewskim. Dim i szkoła, czyliDomiSzkoła 
pismo popularne ruskie, przestało wychodzić z braku abo
nentów.

GC. Cieszyn, 28 stycznia. Zeszłćj soboty odbyło się w Czy
telni Ludowćj walne zgromadzenie członków jćj, na którćm 
sprawozdanie z czynności wydziału, stan biblioteki i rachunki 
przedłożone były, poczćm nastąpił wybór komitetu do spraw
dzenia rachunków i wybór nowego wydziału. Prezes wydziału 
zagaił posiedzenie przemową o równouprawnieniu aarodowćm, 
ogłoszoaćm z ramienia cesarza austryackiego, w skutek któ
rego Czytelnia Ludowa w życie weszła, stawiwszy sobie za cel: 
podnoszenie i rozbudzanie duehowego życia i oświaty między 
polskim ludem na Szląsku naszym. Potóm gospodarz 
Czytelni odczytał sprawozdanie z czynności wydziału, w któ- 
róra z jednćj strony wskazywał na różne usiłowania wydziału 
zmierzające do utrzymania i rozwinienia tego zakładu, z dru- 
gićj zaś strony z ubolewaniem dotknął przeszkód stawiają
cych się stanu finansowego, a tćm samćm dalszemu rozwojowi 
Czytelni, zachęcając nareszcie wszystkich obecnych członków 
do gorliwego wspierania wkładkami i zyskaniem nowych człon
ków, tego dobroczynnego zakładu, tćj dźwigni postępu ducho-

ięziennćj. Familia, która na wiadomość o aresztowaniu syna 
przybyła, ledwo po tygodniowych usilnych staraniach otrzy
mała pozwolenie przewiezienia go do szpitala. Tutaj poznałem 
tegoż nieszczęśliwego, tak był zbity, iż ruszyć się nie mógł, 
a felczery przy opatrywaniu go na prześcieradłach go przewra
cać musieli; dwie bowiem dziury na tylnćj części ciała, sięga
jące aż do kości, nsjwięcćj mu bólu sprawiały. Nawet lekarze 
rosyjscy oburzali się nad tćm okrucieństwem. Lecz nie długo 
p. Kuczyński pozostał w szpitalu, bo już w tydzień, kiedy jesz
cze łoża opuszczać nie mógł, przybył rozkaz, iż ma być do 
więzienia przeniesiony i przewieziono go, nie wchodząc w to, 
czy się to godzi takiego chorego lekarskićj pomocy pozbawiać. 
Dowiedziałem się późnićj, iż Kuczyński w drodze na Sybir umarł.

Oto inny przykład. P. Osten-Sacken z Kutna, areszto
wał niejakieg- ś żyda Wolfa Czuka z Gumbinia żądając od 
niego, aby świadczył przeciw pani Pruszakowćj, jakoby widział 
jak ''o wsi jćj różne materyały wojskowe dostawiano, przyrze
kając mu, że jeżeli takie świadectwo złoży, natychmiast go 
uwolni, jeżeli zaś nie, groził mu karą cielesną. Żyd o niczćm 
nie wiedząc, zapewniał najsolennićj, że nic nie wi
dział, że wprawdzie w interesie handlowym często u pani tćj 
bywał, jednakże nie zauważył tamże żadnego ruchu i nie spo
strzegł nic, oby podejrzenie wzniecić mogło. Na to kazał 
go p. Osten Sacken srogo rózgami ćwiczyć. Siedział biedak
jeszcze długi czas w więzieniu, aż wreszcie go uwolniono.

Naczelnik wojenny powiatu gostyńskiego w Kutnie, No
wicki, nie mógł się zgodzić z tamecznym wikarym, ks. Światło- 
skim. który nazwisku swemu uszczerbku nie czynił, gdyż był 
to ze wszech miar światły ksiądz, nie poprzestający jedynie na 
spełaianiu obowiąsków kościelnych, ale starający się zarazem 
o zaprowadzenie oświaty w swćj parafii; w tym celu dołożył 
starania i pozakładał w calćj parafii szkółki wiejskie, w mie
ście zaś za gorliwćm jego staraniem powstała niedzielna szkółka 
rzemieślnicza męska i żeńska. Czy to w dzień powszedni, czy 
to w niedzielę pełno miał zatrudnienia nasz ksiądz; przeto tćż 
polityką nie tylko się nie zajmował, ale i czasu nie miał o nićj 
myśleć, będąc wciąż zajęty swemi obowiąskami. Cieszył się 
tćż powszechną miłością i szacunkiem i czy to w ubogićj chatce, 
czy to w demu obywatelskim mile i szczerze był witanym. 
Z tego tćż powodu solą w oku był Nowickiemu, który to po
stanowił księdza zgubić; jak bywa wilkowi względem owcy 
nigdy na racyi nie zabraknie, tak i tu sposobność wkrótce się

wego i oświaty narodowćj między ludnością tutejszą. Do bliż
szych szczegółów sprawozdania nie wchodzimy, nadmieniamy 
tylko, iż liczba członków Czytelni roku ubiegłego wy nosiła 205, 
a mianowicie fundatorów 5, członków miejscowych 40, zamiej
scowych szląskich 114, pozaszląskich 46. Jako dobroczyńców 
którzy w tym roku na korzyść Czytelni pieniężne datki ofiarowali 
wymienia sprawozdanie pp. dra Kluckiego, Aleks. Kierzniow- 
skiego, Załuckiego z Litwy, panią Brodzką i ks. Orła, którym 
to dawcom publiczne podziękowanie złożone. Stan biblioteki 
Czytelni Ludowćj wzrósł zeszłego roku o 61 dzieł w 62 tomach 
i 7 zeszytach. Przybytek ten, są to dary, których dawców 
w dowód podziękowania także publicznie wymieniono, ci są: 
p. Lojasiewicz z Czorsztyna, dr Kaczkowski i p. Tomasz Kul
czycki ze Lwowa, p. Jan Radwański z Krakowa, p. Piotrowski 
z Wołynia, bracia Jeleniewie z Przemyśla, Henryk Mierzeński 
ze Lwowa, Mieczysław Dzieduszycki z Korniowa, redakeya 
Gwiazdki, p. Józef Pelant i Jan Śliwka z Cieszyna. Obe
cnie liczy tedy biblioteka Czylelni Ludowćj 1709 dzieł. Do tego 
odebrano z dawnćj biblioteki ludu kraju Cieszyńskiego 621 
dzieł, tak, że teraz Czytelnia Ludowa posiada i do użytku wy- 
daje 2330 dzieł w 2617 tomach i 490 zeszytach. Z tych znaj
duje się między członkami wypożyczanych do czytania 337 
książek. Z rachunków przedłożonych przez sekretarza Czy
telni wykazuje się, że dochody Czytelni na zaspoko
jenie najpierwszych potrzeb wystarczyły, aczkolwiek nie
jednego przedsięwzięcia dla niedostatku środków zanie
chać musiano. Dochód wyniósł okrągło 484 złr., wyda
tki zaś 444 złr., zaczćm zostało oprócz stałego funduszu wy
noszącego 20 złr. gotówki 20 złr. Dla sprawdzenia rachun
ków wybranemi są: p. Karol Gazda z Geszyna, p. Paweł Ma- 
mica z Podobory i p. Jerzy Cieńciała z Mistrzowie. Następnie 
przystąpiono do wyboru nowego ^d^Mu. Przez głosowanie 
kartkami wybrani zostali: pp. IrawUtalmach, Jan Śliwka, 
Jan Odstrczil, Jan Kalinczak z Cieszyna i Jan Glajear.z Sibicy; 
a gdyś dwaj ostatni wyboru nie przyjęli, wybrano na ich miej
sce pp. dra Józefa Fiszera z Cieszyna i Andrzeja Tomanka 
z Sibicy. P. dr Klucki oświadczył już był na początku posie
dzenia, iż na przyszłość dla słabości wiekowćj w wydziale skut
kować nie może, zrzekając się przyjęcia wyboru. To tćż wy
stąpił na końcu posiedzenia Jerzy Cieńciała dziękując mu czu- 
łemi słowy za jego zasługi o Czytelnią, i wynurzając życzenie, 
aby i nadal eheć nie w wydziale, temu blogoczynnemu zakła
dowi przychylność swą zachować i udzielać zechciał, co doktor 
Klucki z ochotą przyrzekl.

— Druk polskiego Kancyonału e wangielickie go 
dla zborów szląskich, w drukarni p. Karola Prochaski, postę
puje szybko i wkrótce dzieło to będzie ukończone. Bodajby 
pastorowie z taką gorliwością zajęli się jego zaprowadzeniem, 
z jaką duchowieństwo katolickie przed kilkoma laty zaprowa
dziło polski kancjonał katolicki.

Wiedeń, 29 stycznia. Piszą stąd do Ga z. N ar. Wkrótce 
otworzą się wrota wolności dla internowanych w Czechach i Mo
rawie. Minister policji zapowiedział już to w radzie państwa, 
dodając że rozchodzi się tylko jeszcze o tych, którzy nie mają 
funduszów do opuszczenia miejsc internacyi i wyjazdu za gra
nicę monarchii. Rząd postanowił tym, którzyby znaleźli stałe 
zatrudnienie, pozwolić pozostać w kraju, gdyż byłaby w tćm 
dostateczna poręka przyszłego ich zachowania się, jak to było 
po r. 1831.

Między internowanymi znajdują się ludzie z wszystkich 
zawodów: zdolni do administracyi majątków ziemskich, jako 
rządcy, rachmistrze, leśniczowie, ekonomowie, gorzelnicy, jako 
parobcy wreszcie; są między nimi doświadczeni technicy, fabty-
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kanci, rzemieślnicy i przemysłowcy ; 
prywatni, a wszyscy oni, mianowicie puuvano wienr“•'* 
złożyli piękne dowody niepospolitego hartu duszy i j; 
skoro wszędzie, gdzie bawili w Morawie i Czechach, 
serdecznie ich przyjmowała, a gdy na inne miejsca «. 
żegnała jak się żegna ludzi prawych. Nie słyszano tćt 
gach władz na nich ; owszćm władze same im parne 
wnętrzny zarząd między sobą. Ludzie, których najk J !l 
sze zawody i straszniejsze od tychże próżnowanie zdej 
wać nie zdołało, którzy owszćm pracowali tom nad 
wykształceniem wz&jemnćm, niezawodnie odpowiedaj 
położonemu w nich zaufaniu i dopełnią przyjętych obo- r 

Nie wiem jeszcze, jakie formalności przepisze t 
tych, którzyby znalazłszy stale zatrudnienie pozosta 
w kraju. Na każdy sposób jest to jeśli już nie żądny® 
to przynajmnićj obowiąskiem miłcśsi bliźniego, aby o 
są w stosunkach z władzami i którzyby internowanym' 
gli u siebie stałe zatrudnienie, tj. naszych członków i, 
stwa, wydziału krajowego, właścicieli ńemskich i t 
izb handlowych, kolei żelaznych, przemysłowców i ij ' 
ników, aby jak najśpiesznićj porozumieli się z władz« 
ternowanymi. Dopóki są oni jeszcze razem, można 
wywiedzieć co do uzdolnienia i charakteru każdego i 
wanych i zrobić wybór. Nie dopuszczajmy, aby 
i chcą pracować i godni są pomocy, stali się tułaczami 
gorszćm jeszcze. Wiele nam zarzucają w święcie ; « 
zarzut nowy, któryby ciężył na nss przynajmnićj pośr< 

Wielu internowanych pracuje obecnie w warsztt 
kodzieiników i przemysłowców w Ołomuńcu i Królom 
(Koniggratz), mianowicie garbarze z Warszawy.iKi 
gdzie garbarstwo na wyższym stoi stopniu niż w Nii 
Gdyby nie ciężka krlzys handlowi i przemysłowa n gz 
niemieckich, w Czechach i Morawie, która tam obecni ’j 
dojmuje, nie masz wątpienia, że nie puściliby ich tamts 
s.zicaócy od siebil.lak powszechny sobie u nich zjedna 
nek internowani. Ale w krajach tych mianowicie f- 
rozpuszczają robotników, którzy dłuaie lata u nichpi 
Rzucają oni na pastwę tymczasowo fundusze zakład« 
uratować w całości przynajmnićj fundusze nie rucha 
tówkę. A ponieważ fabryki są tam w nierozerwalnym 
z gospodarstwem rólniczć m, więc i to cierpi ogromnie 
tćm niemasz nadziei, aby kryzis tak rychło się przesili! 
schafts-Bericht’1 opisuje smutny ten stan jaskrawemi,i 
prawdziwemi barwami. Nakazy płatnicze, zagrabieni 
kursa, przymusowe licytacje sypią się wszędzie.

W Wiedniu przemysł i rzemiosła na ciężką 
próbę. Przejrzano już w „weselnym“ Wiedniu, 
torem rzeczy iść nie mogą. Pierwsi przebudzili 
ale przebudzenie to było zrazu bezwiedcćm, półsenn by 
wszystkich dzielnicach Wiednia poczęli krawcy tworzy 
spółki oszczędności. Przeczuwano, a może tylko dm 
się z dzienników, i od rzemieślników, którzy bawili 
czećh, gdzie pod kierunkiem Schulze-Delitscha mnogi 
rzyły się spółki i stowarzyszenia majstrów i robotni 
aby ratować się od upadku, potrzeba kapitału, że 
kapitały, trzeba tworzyć spółki, stowarzyszenia, 
tworzyli więc kilkanaście spółek oszczędności, składa! 
dają pieniądze tygodniowo gorliwie ale żadna i tyc k< 
luźnych nie wytknęła sobie planu, w jaki sposób ul 
nych pieniędzy.

Podjęły tę sprawę dzienniki. Wykazały one, 
wytknionego celu wszelkie usiłowania spełzną na nicu 
zostawią po sobie gorżki zawód, który raz odstręcz 
podobnych przedsięwzięć, może zniechęcić do nich ni
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i nadarzyła. W pewną niedzielę przypadło święto carskie, 
! trzeba więc było odczytać modlitwę za cara. Proboszcz ogło- 

szenie i przeczytanie odłożył na następną niedzielę. Więc jeśli
: się Nowickiemu odłożenie nie podobało, powinien się był od

nieść do proboszcza, a nie ks. Światłoskiego zaczepiać. Wła
śnie miał ks. Swiatłoski ze mszą wyjść, gdy w tćm Nowicki 
każę oświadczyć księdzu, ażeby natychmiast przed kościół wy
szedł, chce się bowiem z nim widzieć. Ksiądz odpowiada, iż 
po mszy przybędzie. Wtedy wpada Nowicki do zakrystyi, roz
gniewany rozkazuje księdzu milczeć, a na domiar jeszcze mu 
w świętćm miejscu wymyśla. Po mszy ś. księdza aresztowano 
i odprowadzono do więzienia. Stawiony przed komisyą śled
czą, obwiniony został o niespokojne dążności, na dowód czego 
komisya przedłożyła księdzu wiersz jakiś Syrokomli, który 
podczas uwięzienia księdza, w nieobecności więc jego, w cza
sie rewizyi znaleziono. Dalćj za dowód winy miał służyć list 
pisany z Włocławka do księdza, a przejęty na poczcie w Kutnie. 
Niejakiś Paschalis dziękuje w tymże księdzu Swiatłoskiemu 

i za pożyczenie książek i rozpisuje się o polityce. Najprzód kon-
' statuje ks. Swiatłoski, iż wiersz ten nie jest jego ręką pisany, 

i że go tćż w swych papierach mieć nie mógł, musiał go ktoś 
w czasie aresztowania podrzucić. Co do listu dowodzi ksiądz, 
iż nie tylko nie zna żadnego Paschalisa, ale że nie ma ża
dnych stosunków z Włocławkiem, a książek tak daleko nikomu 
nie pożycza. Jakim sposobem ten list powstał, łatwo odga
dnąć, zwłaszcza, że redagowany jest i nosi dątę trzeciego dnia 
po jego aresztowaniu. Wszelkie tłómaczenie się nic nie po
mogło; został skazany na Sybir, na przesiedlenie z pozbawie
niem wszelkich praw. W skutek tego wywieziono księdza 
jeszcze w końcu czerwca na Sybir. Odebrałem przed kilku 
dniami wiadomość, iż wraz z kilkoma towarzyszami zdołał ks. 
Swiatłoski ujść ze Sybiru. /.Zdaje się ta wiadomość-potwier
dzać tćm, iż niedawno szukano księdza po całćm Kutnie.

Jest to kilką z tysiąca nadużyć zdarzających się wkażdćm 
mieście powiatowćm, w którćm Kurlandczyk więźni ma pod 
swą mocą. Największe okrucieństwa spełniają oni z najzim
niejszą krwią, paląc cygaro przypatrują się w czasie operacyi 

f swym ofiarom z obojętnością niesłychaną. Wprawdzie tylko 
r decyzja i obecność komisyi śledczćj upoważnia do użycia kary 
i cielesnćj, lecz oni tak skrupulatni nie są, lecz sami sobie udzie- 
! łają pozwolenie, przybywają w nocy do więzienia, aby nad wię

źniami się pastwić.
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Komisya śledcza powiatowa sądzi tych, którzy 
rżani o udział w organizacyi, a wyroki posyła do 
do potwierdzenia. Po potwierdzeniu i po ogłoszeń: 
skazani bywają wywożeni wraz z wszystkimi tymi, 
mają wyroku, a którzy albo byli w oddziale, albo 
cicho w domu. Tym bez wyroku oświadcza audyt|tJ‘ 
staną wywiezieni do Rosyi i że pozostaną łam 
uspokojenia kraju. Lecz co dzisiaj władza rosyjska 
zem uspokojenie rozumie, to doprawdy potrzeba aby
czyła, gdyż wiadomo, iż w Królestwie teraz spokojność 
a więźniowie przecież nie wracają.

Wywózka odbywa się tym sposobem: na dwie 
przed odejściem pociągu do Warszawy, obchodzi aud 
mera więzienia i czyta nazwiska skazanych. Każdy 
sobie jaka boleść musi serce tych biednych przeszy 
będąc bowiem na tak daleką podróż przygotowani
dzy, a często bez dostatecznćj odzieży, nie pożegna’ 
z żoną, dziećmi, rodzicami, lub przyjacielem, mu: 
się z krajem rodzinnym. W krótce rozjaśniają 
każdy ma bowiem tę niezachwianą nadzieję, iż M 
opuści i dozwoli mu ukochaną ojczyznę w szczęśliwszy 
zobaczyć. Każdy tćż śmiało staje w środku szpaleru, 
jąceg i się z dwóch rzędów żołnierzy, którzy płacząd 
ność, a przesyłającą więźniom ostatnie pożegnania “ 
Cały orszak udaje się potćm na dworzec kolei, 
gony, przybywa do Warszawy, gdzie wszyscy 
dworcu kolei tak długo pozostają, aż zupełnie 
Wtedy pieszo na około miasta obchodzą i przybywaj*1 i 
lub 1 na Pawiak. W Warszawie niepozostają więźfll° -■ 
żćj nad tydzień. W tym czasie zakładają przeznacz 
Sybir kajdany; tym zaś co skazani w roty aresztanc* 
całkiem szary ubiór i golą pół głowy. Ztamtąd wysi* 
wają do Pskowa, gdzie więźniom wyznaczają miejsce; w; 
oznaczając gubernią i miasto albo wieś. Ztamtąd 
łają ich po calćj Rosyi i po całćj Syberyi. Podro* Ł 
przez Petersburg na Moskwę nie trwa dłużćj nad 5 
zależy to od przeznaczenia, bo nad granicą chińs«1 
znów dłużćj trwa. Mieszkańcy Królestwa tracą nadz1 , 
kiedykolwiek więzienia się wypróżniły, gdyż kornik 
bują przestarzałe jakieś sprawy, na mocy których 
syjskie aresztują i przepełniają więzienia.
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azym wynikiem tego było, że się te luźne spółki, liczące 
)00 członków, w jedno zespoliły stowarzyszenie krawców 
óskicli, z komitetem i przełożonym na czele. Rozpoczęły 
łój debaty n,d tćm, jaką formę dać temu stowarzyszeniu, 
określić ceł. Głównym preciwnikiem rzemieślników wie- 
ich a t’kźe i krawców, są f ibryksnci i liweranci Tamci 
ł ,i’ni!>wi ¡misamipracują, i podbijająrękodzieluikówmasą 
i wyrobów i tćm, że potrztbue m płody surowe z pier- 
reki hurtownie zakupmą. Liweranci mogąc ogromne 
jć kaucye i dając firmami swemi rękojmię, ciągną sami 
r, zdając robotę między rękodzielników i dając im zale- 
yfe że wyżyć mogą, a często i mnićj. Centralne stowa- 
nie’ krawców wiedeńskich postanowiło więc, z składek 
ów potworzyć zakłady, któreby stowarzyszonym umożli- 
ystąpić w konkurencyi z fabrykantami i liwerantaml, za- 
ą taniego kapitału, tanich surowych płodów, podejmo- 
liwerunków i t. p. Najprzód łaś pomyślano o sprowa- 

ipłodówsurowych, przez znoszenia się z najznako- 
<mi tychże fabrykantami w kraju i za granicą, aby pło- 
ycb dostać po taószćj cenie jak na składach w Wiedniu, 
ma stowarzyszeuie dawać drobnym rzemieślnikom, którzy 
ają swego koła odbytu, rob >tę w ten sposób, żeby liwero- 
mundury i inne roboty od rządu, od państw obcych, od 
i handlowych, i to stowarzyszonym przydzielało częściowo. 
Ge nie masz we Wiedniu głowy, któraby tćm pokiero- 

Ud»ł się więc przełożony centralnego stowarzyszenia 
ca podobnych stowarzyszeń, p. Schulze-Delitscha z Pocz- 

posła na Sejmie berlińskim, który już setki takich 
’mczech pozaprowcdZftł i które coraz pięknićj rozkwitają. 
icbulze-Delitsch przesłał odpowiedź w liście następują- 
który w dosłownym przesyłam przekładzie:
,Szanowny panie! Z żywćm zajęciem odczytałem szaco- 
)ismo Twoje, i ucieszyło mnie trafne pojęcie i fachowy 
jaki wydałeś o ekonomicznych stosunkach Twojćj ojczy- 
szczególnie rzcmieślniczćj i przemysłowćj klasy waszćj. 
otą zatćm oświadczam gotowość moję do wspierania Pana 
;o dążnościach radą ile sił moich. Żeście poczęli od za- 
a stowarzyszeń oszczędności, ażeby przedewszystkićm 
zyć sobie kapitał własny, który dalsze zabezpieczy ope- 

, jestto krok rzeczywiście odpowiedni, brak wam tylko 
>no jasnego wyobrażenia, jak postępować na drodze sa- 
ielnćj własnćj pomocy, a właśnie w tym względzie po- 
: plan stanowczy, byłoby przedewszystkićm potrzebnćm, 
wne bowiem eksperymentowanie, to tu to tam się prze- 
¡ące, naraziłoby tylko na niepotrzebne wydatki, a nie po- 
łoby waszego położenia.
,Możecie następującemi rozmaitemi postępować drogami: 
cie założyć stowarzyszenie do zakupna surowych płodów, 
by zakapowało dla stowarzyszonych materyał surowy 
wnie i odprzedawało członkom częściami z inierrą nad- 
ą nad cenę zakupna, dając tym sposobem członkom ma- 
ł ten tanićj jak handlarze. Takie stowarzyszenie zaku- 
iurowycb płodów, a nadto jedno z najznaczniejszych i naj- 
I kierowanych, istnieje w Poczdamie między krawcami, 
ch przełożonym jest majster.krawiecki Schulte: nie daje 
swym członkom zaliczek w gotówce, lecz towary, które 
srają ze składu stowarzyszenia na kredyt, i tym sposobem 
kowie nie potrzebują nigdzie kredytu. Stowarzyszenia 
ona płodów surowych są najłatwiejsze.
„Zawikłaósza już jest sprawa, jeżeli się z tćm połączy 
szyn gotowych towarów (odzieży) jia sprzedaż dla publi
ki.
„W tym względzie stoją otworem dwie drogi: albo wyra- 
ażdy członek osobno odzież, którą oddaje do składu na 
y rachunek tj. będzie przez komisyą stowarzyszenia zba- 
i oszacowaną, lecz na rachunek producenta sprzedaną, 

yrnuje on należytość ze sprzedaży po odtrąceniu pewnego 
mtu na koszt zarządu stowarzyszenia; dostaje się mu 
z jednćj strony sysk ze sprzedaży, ale z drugićj strony 

jeżeli suknia nie zostanie sprzedaną. Alb > członkowie 
iją dla składu stowarzyszenia na wspólny rachunek i ry- 
tak, iż otrzymując od stowarzyszenia materyał surowy, 
¡rają tylko ustanowioną cenę, podczas gdy zysk lub strata 
rzedaży lub niesprzedaży stowarzyszeniu przypada. Osta- 
?n rodzaj stowarzyszenia, stowarzyszenie wyrobowe, naj- 
nćj zorganizować, i nie radzę wcale zaczynać od nieg), 
do prowadzenia jego potrzeba wielkiego ducha wspólno- 
towarzyskości między członkami, który zwykle dopiero 
sem się wyrabia.
„I zarząd zresztą takiego stowarzyszenia wyrobowego 
aga wielkićj kupieckićj zręczności a nadto osobne jeszcze 
*ają zeń trudności, gdyż o ile interes ten przybier. e zna- 
jsze rozmiary, podlegać będzie przepisom ustaw handlo- 

i musi przybrać jednę z przepisanych niemi form stowa- 
ema. Jeżeli więc na początek nie chcecie się ograniczać 
doźeniu stowarzyszenia zakupna płodów surowych, i uwa- 
założenie wspólnego składu za rzecz korzystną, co sami 

cie osądzić, znając stosunki miejscowe: natenczas radzę 
zawsze Prost^j spółki magazynowćj, bez wspólno- 

yrobów, i je3tem gotów wypracować panu statut po temu, 
y stowarzyszeniu magazynowćm byłoby dobrze członkom 
’ ać materyałów surowych na kredyt, a nawet i zaliczek 

ow2 wartości dostarczonych sukni. Ale i ie radzę kasą 
^zyszenia obracać równocześnie jak właściwym bankiem 

da zabczek gotówki; byłoby to z tego powodu 
ebnćm, iżby środki nie wystarczyły a ucierpiałby na tćm 

es magazynu.
'' la tego powinniście, jeżeli chcecie urządzić bank zali- 

ca^k*em oddzielnie od stowarzyszenia za- 
W surowych lub wyrobowego, i pozostawić do 

zkrw e£° cz^onka) czy chce przystąpić do banku, 
i i/80,“5’ n’e' z tego względu potrze

ba nie. rzy członkowie stowarzyszeń przemysłowych 
ooszerniejszego kredytu, jakiego im ta kasa użyczyć 

moeHb zeb?^’1 dla teS° z banku pożyczkowego miećby 
ći .a R°rzyśC1’ odPowiedllich ryzyku, ponieważ całkiem 

J ‘Organizowany być musi bank zaliczkowy jak stowa

rzyszenia zakupna płodów surowych lub wyrobowe. Napisz ml 
więc pan, jaką myślieie pójść drogą.

„Poczdam dnia 24 grudnia 1864. Schultze-Delitsch“ 
Po odebraniu tego listu udał się przełożony wiedeńskiego 

i stowarzyszenia krawców do pana Scbultego, przełożonego 
kmwieekićj spółki płodów surowych w Poczdamie pod Berli
nem, aby mu udzielił statutów tćj spółki, która już długie lata 
z najpiękniejszćm istnieje powodzeniem. Statuta te już miały 
nadejść do Wiednia i wkrótce ma być zwołane walne" zgroma
dzenie stowarzyszenia krawców wiedeńskich, na którćm z po- 
trzebnemi dla Wiednia zmianami w statucie poczdamskim, 
spółka płodów surowych będzie utworzona,

Ponieważ sprawę stowarzyszeń podobnych tak gorąco 
podniesiono we Lwowie, podam wam tutaj główne zarysy takich 
spółek płodów surowych, mianowicie krawieckich, w Rzeszy 

i niemieckićj. W ogóle spółek tych istnieje w Rzeszy whściwćj 
i około 150. Dają one swoim członkom wszelki materyał su- 
! rowy w najlepszym gatunku, o 30 do 40 procentu tanićj od 

zwykłych cen sklepowych. Spółki krawieckie, które często zaj- 
i inują się prócz sprowadzania płodów surowych z pierwszćj 

ręki, także utrzymywaniem wspólnego magazynu i handlu wy- 
! robów gotowych, dostarczanych od członków istnieją w Rzeszy 
i w Berlinie i Dreźnie (po dwie), w Legnicy, Magdeburgu, Pocz- 
’ damie, Sztralsundzie, Gocie, Moguncji, Dessawie,Ludwigslust,
■ Greiz, Gera, Celle, Kołobrzegu itd. W Poznańskićm istnieje 

w Bydgoszczy. Trzeba wiedzieć, że wiele z nich poczęło bez 
grosza własnego kapitału, bez żadnych wkładek od członków.

Oto główne zarysy organizacyi tych spółek krawieckich: 
Potrzebny do zakupna materyału surowego kapitał bierze się 
na solidarne zaręczenie wszystkich członków stowarzyszenia: 
albo daje się te materyały członkom na kredyt za solidarnćm 
ręczeniem wszjstkich. Członkowie biorą materyał z maga
zynu po cenie przeciętnie 4 do 8 procentu nad cenę zakupna. 
Ż tych procentów opędza się wydatki j. t. procenta od poży
czonego kapitału, koszta zarządu, wraz z czynszem za lokal 
i płacą urzędników; a jeszcze zo3taje zawsze piękny czysty 
zysk, który się rozdzielaj między członków każdego zosobna 
w miarę wysokości sumy, jaką członek wpłacił do wspólnćj 
kasy za materyał pobrany.

Członkowie zostawiają w wspólnćj kasie cały lub częś
ciowy swój udział w powyższym zysku, albo jeszcze drobne 
wkładki miesięczne dają, i ztąd tworzy się fundusz rezerwowy 
na nieprzewidziane wypadki, a nadto osobny fundusz spółki, 
który jest własnością członków w miarę owych pozostawionych 
w kasie czystych zysków i wkładek. Tym sposobem członko
wie nie tylko dostają tam dobry materyał, ale jeszcze kapita- 
lik, a często kapitał znaczny.

Zamiast stalćjjpłacy pobierają urzędnicy spółki, mianowi
cie zaś kasyery, magszyniery i kontrolery tantiemę, procent 
od sumy wyprzedanego materyału i t. p. Doświadczono, że 
łącznie z iunemi kosztami i wydatkami spożywa administracya 
3'/t do 4 procentu z owych procentów nad emę zakupna t k. 
że jeszcze pozostaje 2 do 3 procentów czystych. Ponieważ 
zaś kapitał obróci się przez rok dwa a nawet cztery razy, wy
nosi owa pozostałość 8 do 10 procentów tak, że jeźli się tylko 
przezornie i mądrze rzecz prowadzi, pokazuje się zwyżka 8 do 
10 procentów, nawet po odtrąceniu 5 do 6 procentów od poży
czonego kapitału.

Winienem dodać, że za przykładem krawców wiedeńskich, 
poszli już tamtejci tokarze i podobne zawiązują stowarzysze
nie. Nie omieszkam donieść wam o dalszym przebiegu tćj 
sprawy, która za wzór będzie mogła posłużyć rękodzielnikom 
i przemysłowcom waszym, oczywiście poezjniwszy odpowie
dnie waszym stosunkom miejcowym zmiany.

Wiedeń, 1 Sutego. Na posiedzeniu Izby poselskićj austry- 
, ackiego rejchsratu z dnia 29 stycznia stały na porządku 
' dziennym życzenia i zalecenia, których wyrzeczenie wydział 

gorzalczany poleca izbie.
Pierwszy puukt powiada, że trzeba wezwać rząd aby się 

! postarał o trwałą konstrukcyą i dokładność przepisanych apa
ratów mierniczych i aby oszu3twu jak najusilnićj zapobieżono. 
Gdyby to się nie powiodło, zaleca wydział powrót do opodat
kowania zacieru. Poseł Szy mon o wicz występuje przeciw 
teraźniejszym aparatom miernicznym i wnosi poprawkę, aby 
w miejsce dzisiejszego opodatkowania zaprowadzić opodatko
wanie zacieru. Poprawkę tę popierają Polacy, Rusini, Sied- 
miogrodzianie i kilku z ławy hrabiów. Poseł Skene wystą- 

: pił przeciw p. Szymonowiczowi, wywodząc, że obecny system 
opodatkowania gorzałki zaprowadził rząd za naleganiem wielu 
fabrykantów spirytusu i izb handlowych: że trzy lata nie wy
starczają do doświadczenia, czy obecny system dobry czy zly; 
a chociaż system ten mocnićj dolega producentowi, niż daw
niejszy, wszelako upuszczeniem podatku zbyt wysokiego, rzecz 
się naprawi. Oszustwu zapobieży rząd urządzeniem rucho
mych komisyi kootrolowych; aparaty miernicze są niewygo
dne, ale trzeba rządowi dopuścić przeprowadzenia opodatko
wania wyrobowego, a więc nie obdzierać go z sposobów kon 
troli. Przy opodatkowaniu wyrobu mogą być użytemi wyroby 
zepsute, ale przy opodatkowaniu zacieru wcale nie. Przyłącza 

; się zatćm do wniosku wydziałowego.
Poseł Grocholski. W Galicyi jest przemysł gorzalczany 

1 jedynym niemal przemysłem; według niego idą wszystkie rol
nicze stosunki kraju ; on dopiero daje wartość płodom ziemi 
i chowu bydłą; on jedynie czyni możliwem podołanie ciężarom 
podatkowym. Nie wolno zatćm przemysłu tego wygórowanym 
podatkiem sprowadzać do upadku. System obecny jest zły. 
Dopuszcza on najokropniejszych oszustw, robi administracyą 
i kontrolę kosztowniejszemi jak dawniejszy. Straż nadzorcza 
ciągle się pomnaża. Zaleca zatćm powrót do opodatkowa
nia zacieru i popiera poprawkę Szymonowicza, z tym dodat
kiem, że by rząd jeszcze w tćj kadencyi przedłożył projekt 
ustawy, polegającćj na zasadzie opodatkowania zacieru. Po
prawkę tę popierają ci sami, co poprawkę Szymonowicza.

P. Riese-Stallburg powiada, że podatek wyrębowy 
jest prawdziwym podatkiem konsumcyjnym, a zatćm więcćj po
stępowy, jak od zacieru. Mają go nawet w Prusach zaprow«-

dzić. Jest zatćm za obecnym systemem podatkowym i zupeł- 
nćm jego przeprowadzeniem.

P. Bachofen oświadcza się pod pewnemi zmianami za 
systemem opod tkowania zacieru.

P. Skene podnosi jeszcze, że kiedy podatek był niski, 
ceny wódki stały wysoko; dzisiaj skarżą się na wysokość po
datku a ceny wyrobu stoją nisko co ztąd pochodzi iż na cenę 
wpływają inne jeszcze czynniki prócz wysokości podatku. Po- 
czćm sprawozdawca zakończył rozprawę: przy głosowa
niu przyjęto słabą większością poprawkę Szymonowicza; do
datek zaś Grocholskiego do poprawki tćj upadł 70 głosami 
przeciw 78. Przeciw Grocholskiemu głosowali i ministrowie.

FRANCY A.
± Paryż, 30 stycznia. Podają jako pewną wiadomość, 

że kardynałowie piastujący jednocześnie godności senatorów 
franffbskich pragną na wstępie po iedzeń senatu poddać roz
prawom senatu kwestyą encykliki i stosunków kościoła do pań
stwa. Na czele protestujących dygnitarzy kt ścioła opinia pu
bliczna stawia nazwiska kardynałów Matthieu, Donnet i Gous- 
set. Krok ten zdaje się nam najwłaściwszym, konstytucya bo
wiem powołując do zasiadania w senacie dyguitarzy kościoła, 
otworzyła tćm samćm drogę do rozpraw podobnych i upowa
żnia kardynałów do bronienia publicznie sprawy, która żywo 

i duchowieństwa francuskiego dotyka. Bezwątpienia rozprawy 
¡ podobne muszą przybrać charakter drażliwy dla rządu, uni- 
; koąć atoli tego niepodobna. Jako pr eciwst vienie tym dą- 
i żeniona partya przeciwna rozgłasza, iż ks. Napoleon ma wy

stąpić w senacie i przemawiać w kwestyi stosunku kościoła do 
państwa. Znane wszystkim stanowisko polityczne księcia, 
a przynajmnićj jego sposób zapatrywania się na politykę współ- 

i czesną, są poniekąd wskazówką kieiunku jakiego rząd trzy
mać się zamierza. Zapewne jeżeli sobie przypomnimy dawne 
mowy księcia przeciw Austryi i następnie stósunki Francyi 
z Austryą, nie mamy prawa przyjmować słów księcia za rze- 

1 czywisty wyraz opinii cesarza, a przecież są one jakoby strażą 
i przednią, na rekonans opinii publicznćj wysłaną.

Od kilku dni chodziły pogłoski o pewnćj zmianie w skła- 
¡ dzie ministeryum francuskiego, powiadano, że pp. Behic i Du- 

ruy nie mogąc przeprowadzić reform, które za zbawienne dla 
kraju poczytują, mieli się podać do dymisyi. Wiadomość ta 
jednakże potrzebuje potwierdzenia, podajemy ją tylko jako 
pogłoskę, cechującą usposobienie rozdwojone ministerstwa
francuskiego.

Wczorajszy artykuł Charivari, opisujący w sposób ko- 
i miczay narady cara z Murawiewem, jak mogą w godny spo

sób nagrodzić zasługi położone przez pp. Laroche-jacqutlein 
i Emila Girardin w wojnie przeciw Polakom, ogromne zrobił 
w Paryżu wrażenie. W parę godzin po wyjściu numeru, ni
gdzie go już dostać nie było można. Oddając pierwszemu 
przywilej na lampy w carstwie, drugiemu na węgiel, otaczając 
fakt ten sytuacyą skreśloną z nieporównanym dowcipem, zabił 
dwóch wiernych sług caryzmu we Francyi bronią śmiechu, 
a „Laroche-jacquelein, le lampaste du Tsar“ krąży z ust do 
ust z właściwemi komentarzami i poszezególnieniem zasług. 
Wizyta kozaków u Girardina, i monomanía jego auwerniacka 
są szczytem komizmu, który na zawsze przywala człowieka
publicznego.

Monitor dzisiejszy podaje wiadomości z Meksyku, lecz 
przemilcza o zachowaniu się cesarza Maksymiliana w kwestyi 
wyprzedaży dóbr kościelnych, natomiast dziennik Courr i er 
des EtatsUnieś wynagradza to milczenie dziennika urzę
dowego ogłaszając list cesarza meksykańskiego do ministra. 
Z listu tego widocznćm jest, iż cesarz Maksymilian, za pobytu 
swego w Rzymie rozpoczął ze Stolicą Apostolską negocyacye 
w tćj kwestyi i miał nadzieję doprowadzić je do pożądanego 
celu, że oczekiwał instrukcji stósownych z Rzymu do nuncj
usza Stolicy Apostolskićj w Meksyku i bardzo był zdziwiouym 
gdy mu nuneyusz oświadczył, iż żadnych w tym względzie od 
Ojca ś. nie otrzymał rozkazów. Naówczas musiał się zdecy
dować krok zrobić naprzód i usunąć trudności, które, 
jak powiada w swym liście cesarz, nie pozwalały dłużćj wycze
kiwać. Walka się przeto już rozpoczęła, a jeżeli mamy wie
rzyć wiadomościom z Waszyngtonu otrzymanym nuneyusz 
i arbybiskup Meksyku, pragną kraj opuścić. Te same depesze 

¡ z Waszyngtonu zmieniają charakter ogłoszoućj «Monitorze 
wiadomości o zwycięstwie przy Etla, odniesionćm przez jene
rała Courtois d’Hurbal, podczas ekspedycyi Oajaca nad od
działami dowodzonemi przez brata Meksykanina Porfirio 
Diaz. Podług wersyi amerykańskićj wojska juaristowskie po 
trzykroć zwycięsko odparły atak wykonany przez jenerała 
francuskiego. Wiadomość o tćj porażce tak wielkie miała 

■ sprawić wrażenie w Meksyku, iż marszałek Bazaine sam miał 
się udać z posiłkami i artyleryą. Nie podlega wątpliwości, że 
wersya amerykańska musi oyć uważaną za fałszywą, gdyż 

I Monitor „urzędownie“ zupełnie co innego ogłasza. A chociaż 
by oręż francuski rzeczywiście doznał niepowodzenia, rozgła- 

! szanie wiadomości podobnych słusznie rząd uważa za niewła ■ 
ściwe, tćm bardzićj że cała wyprawa meksykańska jest zupeł
nie niepopularną we Francyi. Podług tych samych wiadomo- 

; ści z Waszyngtonu, wojska i flota francuskie miały opuścić 
Acapuleo, i miasto, to niezwłocznie przez Juaristów zostało

1 zajęte.
Zamieszki uliczne w Turynie jeszcze nie ustały, a cho

ciaż nie przybierają charakteru zatrważającego, są to smutne 
objawy municypalizmu. Dnia 27 i 28 styczn a bandy dosyć 
liczne przebiegały ulice miasta z okrzykami: Śmierć wrześnitJ- 
wcom (morti ai settembristi), śmierć zdrajcom kraju 1 Przed 
oknami deputowanych Ferrari, Crispí i Brofferio tłumy się za
trzymały i głośnemi wiwaty, oświadczyły swą wdzięczność za 

! zachowanie się na posiedzeniu z dnia 23 stycznia. Władze 
; unikały wszelkiego nawet pozoru represyi, i dla tego około go- 
' dżiny 10 wieczorem tłumy się rozeszły na spoczynek do do- 
' mów. Wiadomość o podaniu się do dymisyi rady municy- 
: palnćj turyńskićj jeszcze nie potwierdzona, byłoby to nie z&- 
i tartą plamą w historyi tego miasta, które tyle już dla wolno

ści Włoch zrobiło. Bez względu na namiętne krzyki dzienni-
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ków municypalnych i stronnictwa skrajnego, można się spc- 
dziewać, że spór ten da się załagodzić. Diritto twierdzi że 
krew wylana woła o pomstę, a że po decyzyi w izbach zaptdłćj, 
każdy będz:e miał prawo bezkarnie ulice Turynu na jatki za
mieniać. Dziennik Al pi oświadcza w imieniu municypalnego 
stronnictwa że „Turyn nigdy krzywd swych nie przebaczy“. Da
leko bardzićj zastraszać winna pewna apatya, która sig w izbach 
objawia od niejakiego czasu. Objaw ten jest smutnym dowo
dem, iż parlament obecny skończył już swój zawód, chociaż zbyt 
wiele ma jeszcze do zrobienia. . .

Poczynając od posiedzenia z dnia 23 stycznia, posiedzenia 
tak ważnego, a w którćm zaledwie 220 deputowanych z liczby 
440 było obecnych, każde posiedzenie rozpoczyna się przed pu- 
stemi ławkami, i można przypuszczać że gdy się rozpoczną 
rozprawy nad porównaniem administracyjnćmprawczćm Włoch 
całych nie podobna będzie zgromadzić liczby dostatecznej 
przedstawicieli narodu, ażeby decyzye ich były dla kraju obo
wiązujące Apatya podobna me jest skutkiem zmęczenia tru
dami życia parlamentarnego, ale li tylko nie określoną pozy
cją deputowanych w obec rozwijających się kwestyi niesłycha
ni wagi dl i przyszłości kraju. . .

Powtarza się fakt podobny, jaki miał miejsce w pizeddniu 
A^promonte, gdy p. Ratazzi dla braku prawnćj liczby deputo
wanych na posiedzeniach został zmuszony izby rozwiązać. Naj- 
prawdopodobniój że już we Florencji najważniejsze sprawy za- 
łatwionemi będą. Na dniu 10 maja mają być instalowane we 
Florencyi, wydziały sekretaryatu generalnego i bezpieczeństwa 
publicznego; dnia 10 października wydziały administracji gmin- 
nćj i prowincyonakój. Z powodu wznoszenia nowych domów 
we Florencyi powstała obecnie rywalizacja między sądem i ad
ministracją miasta, wszyscy ehcą budować, oczywista wieża 
bąbel przedsięwzięć prywatnych i rządowych. Na wezwanie 
ministra Vacca, zebraną była rada stanu, dla rozstrzygnięć a 
kwestyi następujących: l)czy zgadza się z prawami krajowemi 
udzielenie exeqautor i czy to nie będzie z obrazą praw ko
rony, 2) czy biskupi co ogłosili samowolnie encyklikę mają być 
powołani do odpowiedzialności, 3) czy ze względu na prawa 
o wolności prasy, publikowanie encykliki może być dozwo- 
loaćm. WŁOCHY.

Turyn, 1 lutego. Nocy wczorajssćj po kilku wstrząśnie- 
niacb ziemi Etna zaczęła wyrzucać lawę, która prędko płynie 
z krateru i zagraża kilku siołom.

Turyn, 3 lutego. Wcioraj podpisano układ z lombardz- 
kiem stowarzyszeniem kolei żelaznych wzglgdem sprzedaży 
kolei żelaznych rządowych.

Florencya, 2 lutego. Król przybył do Florencyi, wi
tany z uniesieniem.

HISZPANIA.
Madryt, 2 lutego. Dzisiejsza Epoca donosi że urzędowa 

korespondencya admirała Pareja daje poznać iż zatarg peru
wiański zbliża się do pokojnego rozwiązania. Mimo to fregata 
„Numancia“ jutro udsje się na Ocean Spokojny, gdzie rząd 
pragnie zebrać siły poważne.

Madryt, 3 lutego. Epoca powiada, że Pareja żąda 
od Cbiii zadośćuczynienia.

GRECYA.
Ateny, 2 lutego. Wuj króla greckiego wczoraj powołał do 

siebie Bulgarisa, Maurokordata, Trikupiego, Mianlisa, Christi- 
desa, Zaimisa i Kondurrosa, zasięgając ich zdania o położeniu 
kraju, po czóm powołani rzekli iż trzeb’, koniecznie usunąć hr. 
Spónaeka. Wskutek tego ministrowie użalili się u króla, a ten 
oświadczył że ministerstwo posiada jego zaufanie, a wuj dzia
łał bez upoważnienia i w sobotę wróci do Danii. Podobno hr. 
Sponnek podał się do dymisji.

AMERYKA.
Nowy Jork, 25 stycznia Skanfederowani wysadzili 

w powietrze warownie Castwell i Campbell nad rzeką Cap 
Fear, oraz dwa parowce, jak sig zdaje „Chickamanga“ i „Pa- 
lahassee1. Porter mDiemał iż niezadługo potrafi zająć Wil- 
micgton. Obiegała pogłoska że Sherman rusza na Charleston 
lub krancheville. Wojska unionistów znajdują sig 15 mil za 
Mobile. Układy o pokój jeszcze, nie wydały rezultatu. Obiega 
pogłoska, że Seward ma być mianowany posłem do Lon
dynu.

# Meksyk, 29 grudnia. Jak wiadomo już w czasie swych 
odwiedzin w Rzymie zawiązał cesarz Maksymilian układy 
z Stolicą Apostolską dotyczące konkordatu mającego połączyć 
nowe cesarstwo z Rzymem. Po przybyciu do Meksyku cesarz 
zajął się gorliwie ułożeniem projektu do owego ważnego trak
tatu, i jak twierdzą rzeczywiście przestawiono nuncyuszowi 
papieskiemu projekt opierający się na następujących 6 punk
tach: 1) Tolerowanie wszelkich wyznań; 2) pensyonowaniedu
chowieństwa przez rząd; 3) bezpłatne udzielanie posług du
chownych ; 4) odstąpienie dóbr kościelnych państwu; 5) wszel
kie stowarzyszenia religijne wymagają poprzedniego upowa
żnienia rządowego; wreszcie 6) oddanie ksiąg parafialnych 
urzędnikom cywilnym.

Otóż nuncjusz papieski, na którego przybycie czekano 
półroku w Meksyku, dowiedziawszy się o projekcie rządowym, 
oświadczył, że nie posiada dostatecznych instrukcyi ku rozwią
zaniu tak ważnej kwestyi i prosił o kilka miesięcy zwłoki, ce
lem poinformowania się bliższego. Tymczasem cesarz oświad
czył, że sprawa zbyt jest pilna, by ją na dalsze zwłoki narażać. 
Jakoż postanowił samodzielnie bez czekania na decyzją Sto
licy Apostolskićj rozciąć kwestyą i w tym celu wystósował do 
ministra swego p. Eksudero pismo tćj treści:

Meksyk dnia 7 grudnia 1864. 
Kochany ministrze Escudero 1

Aby usunąć trudności podniesione w kwestyi prawa tak 
zwanego reformy postanowiliśmy przyjąć środek, który czy
niąc zadość sprawiedliwym wymaganiom kraju, pewinienby przy
wrócić wszystkim mieszkańcom cesarstwa spokój umysłu i su

mienia. W tym celu w czasie bytności naszćj w Rzymie sta
raliśmy s'ę zawiązać ukbdy z Ojcem ś jako głotią kościoła 
katolickiego.

Nuncyusz papieski przybył do Meksvku, lecz ku naszemu 
nie małemu zadziwieniu oświadczył, iż nie posiada dostate
cznych instrukcji, aby wejść w układy i że dla tego zmuszony 
jest czekać na wskazówki z Rzymu.

Trudne położenie, przedłużające się od 8 miesięcy a ko
sztujące nas tyle już zabiegów, niedozwala przecież dłuższój 
zwłoki, i szybkiego żąda rozwiązania.lW skutek tego polecamy 
wam przedstawić niezwłocznie stósowne środki, których zada
niem ma być:

Wykonanie sprawiedliwości bez względu na stanowisko 
osób ;

Zagwarantowanie interesów prawowitych wypływających 
z rzeczonego prawa reformy, nieprzesądzając rozporządzeniom 
które należy przedsięwziąć celem usunięcia niesłuszności i wy
kroczeń spowodowanych przez rzeczone prawo ;

Zapewnienie potrzeb materyalnych dla służby kościoła 
i protekcyi dla interesów uświęconych przez religią ;

Wreszcie, aby sakramenta się sprawowały oraz inne 
obowiązki duchowieństwa odbywały się w całóm cesarstwie 
bezpłatnie i bez ciężaru dla ludności.

W tym celu przedstawicie nam niezwłocznie projekt do 
rewizyi operacyi, mających na względzie dezamortyzacyą dóbr 
kościelnych. Projekt ten winien się opierać na ratyfikacji 
prawowitych operacji, wykonanych bez podstępu i na mocy 
praw dekretujących zniesienie własności korporacyjnćj i przej
ście dóbr kościelnych na własność narodową.

Wreszcie poleeamy wam, abyście się powodowali zasa
dami jak najszerszćj i jak najliberalniejszćj tolerancji religij- 
nćj; bez spuszczania z oczu, że religią państwa jest reiigia ka
tolicka, apostolska i rzymska.

(podp.) Maksymilian.
W ogóle rząd cesarski zdaje się występować przeciw par- 

tyi klerykalnćj z wielką energią, co nie małe w nićj rodzi obu
rzenie. Widzą bowiem ultramontanie bezowocność wszelkich 
intryg swych i zabiegów. W osobie cesarza, któremu sami 
ofiarowali tron, pewni że znajdą w nim podporę, dziś znaj
dują surowego sędziego, któremu przedewszystkićm zdaje się 
zależeć na rozwoju pomyślności powierzonego mu ludu na pod
stawach wolności przekonań i sumienia. Manifestacje, które 
partya klerykalna zamierzała urządzić w stolicy, rząd stłumił 
w samym zarodku, a wręczenie paszportów sekretarzowi arcy
biskupa meksykańskiego, który był główną sprężyną owych 
manifestacji, i napomnienie udzielone samemuż arcybisku
powi, odjęły najzapaleńszym chętkę do dalszych podniecań. 
Podpadło także uwadze ich, że jednocześnie powierzono roz
maite misye znakomitszym filarom partyi klerykalcćj, usuwa
jąc ich tém samém z kraju. Jenerał Marquez otrzymał pole
cenie udania się do Carogrodu, jenerał Miramon do Berlina, 
celem studiowania artyleryi pruskiéj. Rozbiegła się także po
głoska o wyjeździe p. Ałmonte do Madrytu a biskupa z Mua- 
gui do Rzymu. Wszystko to wywołało w ultramontanach po
płoch i zwątpienie.

lon«W Bydgoszczy na przedmisściu Prinzenhóhe tjU«, c 
pod nr. 9 Falkowskiego, oszacowała 1977 tal. Teria-j 
w Bydgoszczy

W Bydgoszczy nieruchomość przy ulicy Gdańsk; ’dpł
13 i 14 małżonków Grtinbergów, oszacowana 3166 tal.
tego w Bydgoszczy. __ >ocł(

W Lachowie gospodarstwo pod nr. 5 małżonką wi. i 
oszacowane 2000 tal. Termin 15 lutego w Szubinie. j|

O Z Gnieźnieńskiego, 1 lutego. Po kilku tygodou i" 
ności byłem za interesami w naszóm mieście powiatowi: 
się to nowin z wszystkich stron sypnęło? Jedne smutne, j 
kle u zas, inne ciekawe, inne wreszcie obojętne. PrzeS, 
z nich co ważniejsze, użyjcie co się podoba, a jeżeli nie i 
wina to mego dematorstwa.

Na dniu 21 z. m. spuszczono uroczyście do sklepu 
po Frańciszkańskim zwłoki ostatniej siostry zakonnic ś. Fisj 
kii Cywińskiej, która 18 z. m. z tym się rozstała światem, 
urodziła się w Żółczu, wiosce w powiecie gnieźnieńskim 
którą jej ojciec dzierżawił. Po ustąpieniu z dzierżawy osis /oW 
dzice w Gnieźnie, w domku na Wrzesińskiój ulicy zakupion,
14 życia wstąpiła śp. Tekla do zakonu ś Frańciszka j 1 , L 
w którym wedle jednych lat 74, wedle twierdzenia zaś jej j ski 
nego lat 79 przeżyła; była bowiem starsza od niego o fc >ra( 
zaś liczy 91. W czasie zabrania dóbr zakonu na rzecz j rot 
prócz ksieni siedm zakonnic, między któremi śp. Tekla hyl l 
szą. Mijały lata i ksieni i sióstr kilka? spoczęło w grób" , 
to reszta śp. Teklę przełożoną sobie obrała; nie PrzyjęLp lyd 
boru, trzymając się zasady, iż lepiój w zakonie słuchać ti tuk 
zywać. Zgasła sió3tr zakonnych reszta, zgasła jój włas ź ( 
którą celem pielęgnowania do siebie była wzięła; wszystki 
śp. Tekla była pochowała łzą opłakała. Cela skromna » 
gmachu klasztornym, chórek w kościele, sługa Balbisia, r 
to, krom Boga, jedyne świadki łez i modlitw zakonnicy r naj 
przez pół wieku wspólnie z siostrami śpiewem Boga chwal ni 
tnich latach, kiedy sióstr nie stało, cichą Najwyższego wie; ,aj

A była to modlitwa szczera, gorąca i czysta, jaka t , " 
ulecieć z piersi, która gore wiarą w niezłomną sprawieffl 
nadzieją niezachwianą w przyszłość lepszą, miłością | lć ] 
Stwórcy i bliźniemu. Brzemię lat nie pochyliło jój ciata,; ygf. 
jów dawnych, przytomność umysłu nieopnściły śp. Tekli i m 
skonu. Przed kilku laty idąc z celi do chórku upadia i ’ , 
mała; zupełnie wyleczona nie przestawała pełnić ohowiąsl|'*‘v1 
nych do dni ostatka.

W czasach kiedy klasztor był w posiadaniu całegc 
czne płynęły dla ubóstwa jałmużny, bądź to w pożywień 
lub datku. Po zabraniu dóbr i wyznaczeniu stałej pensyi i 
jałmużny i wsparcia ustały. Śp. Tekla niepomna jutra, s 
otrzymaniu pensyi hojną ręką biedniejszych, jak mawia!!,
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 lutego. Śród tęgiego mrozu, mieliśmy bowiem wczo

raj 9 stopni zimna, a dziś 13, mija ostatni dzień polowania na małą, 
zwierzynę. Lutownicy myśliwstwa śpieszą, dziś, by pożegnać się z „ko
tami.“ W pob iżu naszego miasta, o ile nam wiadomo, dwa większe 
urządzono polowania z naganką, na które myśliwi o rannej porze już 
się udali.

— W zakładzie oftalmicznym p. dra Wurma w przeciągu 
roku zeszłego 648 chorych na oczy znalazło pomoc lekarską. Z tych 
438 było mieszkańców Poznania, 210 z prowincyi, Z chorób ocznych 
w tym czasie najwięcej zawsze jeszcze się pojawiało egipskie zapalenie 
ócz, potem liczne były choroby sklerotyki i iridy. Z operacyi więk
szych wykonano operacyą sztucznego tworzenia pupiki (Iride- 
ctomia), operacye zezowatości, operacyą katarakty szarej i zielonśj, 
itd. Jak wiadomo p. dr. Wurm leczy bezpłatnie ubogich chorych 
na oczy.

— W tych dniach na Chwaliszewie runął wóz naładowany 
i zabił na miejscu człowieka, które nazwisko dotąd niewiadome.

— W pałacu Działyńskich odczytał p. profesor Motty przed 
licznie zebraną publicznością w zeszłą środę i sobotę uczoną rozprawę 
o Ludwiku IX ....

— Jak słyszymy urządza się w naszóm mieście teatr i kon
cert amatorski. Prócz tego w poniedziałek nasz zitmek p. Aleksan
der Zarzycki da koncert na fortepianie. Spodziewany także wnaszem 
mieście znany fortepianista p. Wilmers.

— Przy moście chwaliszewskim wpadł wczoraj przy czerpaniu 
' wody posługacz z hotelu paryskiego w rzekę i utonął.

— W sobotę wieczorem zgasła śp. Maryanna Berwiń ska, ma- 
trona poety Ryszarda i zmarłego zaledwie przed 10 dniami śp. Teo
fila. Pcdesda matrona ta, jakkolwiek 79 lat z okładem liczyła, aż 
do ostatnich dni życia zachowała żywość i krzepkość umysłu godną 
podziwienia. Strata kiiku dorosłych dzieci, wreszcie śmierć ukocha
nego syna, złamała serce tój powszechnie szanowanój niewiasty, które 

■ pośpieszyło w krainy pozaziemskie połączyć się z drogiemi cieniami,
okrywając nową żałobą córkę i liczne grono wnuków i prawnuków, 

i — Wedle urzędowych sprawozdań liczba zmarłych żołnierzy
tutejszej załogi wyniosła w styczniu 18, czy’; 0,3 procent. Z tych 
zmarło 9 w ostatnich dziesięciu dniach.

— P. dr. Szafarkiewicz sprzedał kamienicę swą na rogu 
ulicy Ślósarskiej i Butelskiej za cenę 14,000 tal. kupcowi Edwardowi 
Molier.

I — Wieś Marcinkowo pod Inowrocławiem, posiadająca około
1500 mórg wybornój ziemi, przeszła temi dniami, na własność pana 
Klawittera za cenę 75,000 talarów.

— W Otuszu pod Bukiem zawaliła się zmarzła ziemia na 
wydobywającego z kopca perki wyrobnika Kaducha i zabiła go na 
miejscu.

I — Jak się dowiaduje Ostd. Ztg aresztowały władze rosyjskie
p. Moszczeńskiego z Rzeczycy w czasie jego pobytu w Królestwie 
Polskiem i odstawiły go do Warszawy, jakkolwiek był zaopatrzony

| w regularny paszport. P Mosiczeński skazany jest, jak wiadomo, przez 
I sąd stanu w Berlinie ua 1 rok więzienia.

— Dnia 31 stycznia spłonęło w Niepruazewie małe dziecko
- 4letnie, zostawione samo przez matkę w mieszkaniu, zbliżywszy się 
i nieostrożnie do ognia palącego się na kominku.

Subbasta: W Lasówcu pod Lesznem grunt pod nr. 10, osza-
| cowany 205 tal., i kamienica w Lesznie pod nr. 489, oszacowana 1106 
i tal. Termin 10 lutego w Lesznie.

W Scherlanke grunt pod nr. 68, oszacowany 2092 tal. Ter
min 10 lutego w Grodzisku.

W Smukale nieruchomość pod nr. 11 małżonków Kisonów, 
oszacowana 510 tal. Termin 14 lutego w Bydgoszczy.

wneby nieraz obie były głodu przymarły. Bywało przecież, 
nia na nic się nie przydały. Przychodzi biedny, Balbisia 
strzeże, bo to ostatni tydzień kwartału. Dajcież tabaki, 
śp. Tekla, bierze szczyptę, strzepnie palcami i tabakę gan 
się uśmiecha z zawodu Dobrodziejki, nie spostrzegłszy, I 
kierkę padł datek ubogiemu Fortel niewinny, charakter;: 
serce pani, a troskliwość sługi.

Myśl, co się po jej śmierci z klasztorem, co z miejsc! 
róm zwłoki ś. Jolenty spoczywały, stanie, gdzie się poda 
wdowy, które za małem mytem w klasztorze schronienie a zy: 
jtrzątała i niepokoiła śp. Ti kię do końca żywota, w któryś ;ło: 
eka od świata, choć w murach klasztornych, tyle strat, tyli 
krajowych przebolała. ..u.

Sądy przysięgłych na dniu 16 zm. rozpoczęte skończył; 1 
ność z dniem 23 zm. Z spraw wytoczonych naiwięcój zaji & 
ostatnia o krzywoprzysięstwo przeciw dziedziczce pani J. ¡z 
czona. Otóż pokrótce cały jój przebieg: W skutek jedaej 
nych wypraw zeszłorocznych przyprowadzono pewną ilość „ 
bno powstańczych do Gniezna, oddając je pod dozór_ tutą 
karzowi p. Fuernrohrowi. Pani J. przyjeżdża do Gniew, W1 
do p. F. a podając szczegółowy rysopis konia z jej cugu i ń 
pyta czy się między zabranymi nie znajduje, dodając za« )( 
wybrał p. S. komisarz rządu narodowego. Taką miała bji 
mowy pani J. wedle twierdzenia p. F. i jego córki, 
o wynurzeniach pani J. sędziemu śledczemu doniósł, d< 
rekwizycyą, wyznaczono pani J. termin przed sędzią po» lii 
Schmauchem w Gnieźnie. Wedle protokółu, li tylko w nw g} 
zyku sporządzonego, a przez panią J. podpisanego, ośó fa 
J. że pana S. niezna, że konia z jej stajni nie wybierał, ‘mezna,
koni żadnych do powstania nie dała, i zeznanie to przf« 
dziła. Z zeznań ludzi pokazało się ża istotnie parę koni i J 1 
J. miał wziąć do powstania. Zeznania sprzeczne zeznał . p 
dały powód prokuratoryi do wytoczenia skargi przed» 
o krzywoprzysięstwo Przewodnicz; cy sędzia apelacyjny 
feld był zmuszony niemal wszystkie nazwiska jedno f , 
z urny wyciągnąć, ponieważ tak prokuratorya jak i obro®‘ 
horn odrzucili z wylosowanych sędziów przysięgłych fil Al 
dozwalało. Prokurator odrzucił ośmiu, mianowicie wszy* Uj 
ków prócz p. Kozłowskiego nauczyciela przy tutejszem pw Sy 
obrońca zaś dziewięciu. _

Po przeczytaniu skargi w obu językach, oświadczyła- - , 
na zapytanie przewodniczącego że jest niewinną, że po ® -lD 
umie, że jej protokółu nie przeczytano ani nie prze«»® h 
wreszcie tylko zezuala iż pana S. nie zna i że konia ZM lu 
wybierał; co zaś protokół dalej zawiera, tego nie zeznah 
więc jej tylko do pierwszej części protokułu może się »■ 
Fuernrohr i jego córka plączą się w zeznaniach, mian»’-- ur 
mnieć sobie nie mogą, czy pani J. powiedziała że p. 8. *' ta 
alboli tóź wziął; p. sędzia S. twierdzi że pani J. PrzfA“j|dli
niemiecku rozmawiała, że pospolicie po spisaniu Pr°^ æ]
odczytuje i dopiero na uwagę przewodniczącego że: »f®;
:__L ____ _ ___„Z ÎA rr es» a 9 ijest to samo co „zawsze,“ oświadcza iż to zawsze & ■ b 
Tłómacz obecny słuchaniu pani J, zeznaje to samo co s? tl 
czasem trzech świadków, których wysłuchania obronc» j]j 
posiedzenia zażądał, a na co sąd pomimo opozycyi P® gj, 
krótkiój naradzie zezwolił, dało świadectwo, że pani J-. Q 
języka nia zna. I tak radzca sprawiedliwości p. A . 
Wachtel, i jeden z woźnych sądowych zeznali, że pa®1 ’ U 
ani czytać po niemiecku nie umie, że do odebranych ¡¡pi, 
stów tłumacza używa. Prokurator cofnął skargę o 11 
na zeznaniach p. F. i jego córki jako nie zupełnie z [(j|pr 
utrzymał ją wreszcie jako zeznaniami zaprzysiężonemu r 
ków uzasadnioną, wnosząc o ukaranie obwinionej. % si 
punkt po punkcie oskarżenie, wykazując między inn gA 
tów, nieprzyjemności i nieszczęść pociągnąć może za. i f ,j, 
dnianie ze strony władz języka ojczystego. _ Przysięga P ,, 
i po krótkiej naradzie ogłosił jeden z pomiędzy nich ■ , 
mienie w obec Boga i ludzi jednogłośnie zapadły we.rea',U 7 

Jedenaście przecież długich godzin na ławie 0 
skutkiem pominięcia ojczystej mowy. , . p

Przejeżdżił tóż w zeszłym tygodniu przez Gniezn'' 
Dienheim Chotomski. Zapewniano mnie iż ofiaro«:» P j &. 
watelowi 3000 tal. gdyby się przyczynił do zawarcia knp 
łym pasie od Ruchocina ku Wrześni się ciągnącym- .¡i JS 

Dostały się kochany redaktorze do j dnego z n L; p 
nika, jakieś tam wierszyki częstochowskie, a choć s s | 
znacznie i potulnie pomiędzy inseratami skryły, draii g
u nas nie jednego, N'e sądzę ażeby wierszokleta ,-jf . 
Gniezso miał na myśli, chyba dotknął Królestwa g 
o rosyjskie wzg ędy dbałych więcój niźli o wzgląn 
szych hulają i tańczą jak za dobrych czasów, te |ij 
domiu, która stała się powodem, iż cała ulicaUUllllUj AlUlUi OttłlCł W łł V *■* -- 'pli D . -

musiaia. U nas nawet w prywatnój zabawie o taD. e,c|ii y
Chyba żeby tu miało się sprawdzić przysłowie o nożj®,*

Dodatek
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